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Konsekwencje powstania
Pow stanie dobiega końca. Po­

w stanie m usi te ż  m ieć sw oje kon­
sekw encje . In ic ja torzy  pow stania  
popełn ili za sa d n iczy  b łą d  p o lity c z ­
ny i osiągnęli w sku tek tego w yni­
k i w ręcz przeciw ne do tycb, ja k ie  
pragnęli osiągnąć. Ich za m ierze ­
n ia  po lityczne ja k  bum erang ude­
r zy ły  w nieb sa m ych  S tracili w 
ciągu tycb  kilku  tygodn i ca ły  do­
robek sw ej żm u d n e j p ięcio letn iej 
propagandy, stracili poparcie spo­
łeczeń stw a .

W arto d la  historii utrwalić na ­
s tęp u ją ce  słow a po litycznego  a d ­
heren ta  obozu londyńskiego: „ W sty­
d zę  się, że  w takim  w ielkim  okre­
sie p rzełom u  Polska posiada  nie 
ludzi o orlim spojrzeniu, lecz d y ­
letantów , nie rozum iejących  ani 
ducha czasu, ani fa k tyc zn ych  m o­
żliwości k ra ju " .

S łow a  te  m ówią sam e za  siebie. 
S tw ie rd za ją  one, że  społeczeństw o, 
mimo że  od  n iepam iętnych ju ż  
czasów  n iew ysłuchiw ane i jed n o ­
stronnie inform owane, za czę ło  m y ­
śleć sa m o d zie ln ie  i brać żyw y u- 
d z ia ł w w ydarzeniach , k tóre się 
obecnie rozgryw ają  i rozgrywać 
będą.

je s t  to nowy okres w życ iu  po l­
skim . M asy w ystęp u ją  na arenę  
życ i a po litycznego  i społecznego, 
kieru jąc się w łasnym  rozum em  i 
zdrow ym  in styn ktem  narodowym . 
K ażda  nowa m yśl, ka żd e  w yd a rze­
nie j e s t  podchw ytyw ane i żyw o  
dyskutow ane, obiegając ca łe  m ia­
sto  p rzeb ite  schronam i i tw oząc  
now ą opinię publiczną.

W czasie, g d y  ca ła  prasa  o fi­
c ja ln a  un ika  poruszan ia  żyw ot, 
nych problem ów rzeczyw istości pol­
skiej, na  barykadach i w schro­
nach w ykrysta lizow ały  się dw a z a ­
gadnienia:

1) Sp ra w a  stosunków  polsko-so­
wieckich;

2) Spraw a przebudow y ustro ju  
spo łecznego .

N a sku tek  zastosow ania  polityki 
za sko czen ia  a  nie porozum ienia  
p rzez  c zyn n ik i rządowe, spraw a  
pierw sza  s ta ła  się p rzed e  w śzyst- 
kim  zagadn ten iem  politycznego re­
a lizm u . Rola, ja k ą  R osja  obecnie

odegra w dzie le  oswobodzenia Pol­
ski i odbudowy p rzyc zy n i się nie- 
w ętpliw ie do tego, że  sp o łeczeń ­
stwo p o lsk ie  zechce się zapoznać  
z  R o sją  z  innej strony, n iż ją  mu 
dotychczas p rzed stew  ano. N a  tym  
tle , a  nie na innym  pow stanie  
chęć dobrego w spółżycia  z  na szym  
wschodnim  sąsiadem .

I tu chcem y za zn a czyć , że  ta  
chęć dobrego w spółżycia , w yp ły­
w ająca z  motywów politycznych , 
nie m a  nic wspólnego ani z  re zy ­
g nacji z e  stanow iska  suwerenności 
P aństw a Polskiego, ani te ż  z  ten ­
dencjam i ludow ym i, d ą żą cym i do 
przebudow y ustroju  społecznego  
na zasadach  p o lity czn e j wolności 
i sp o łeczn e j równości.

Już d ziś  s fe ry  m ieszczańsk ie  i 
burżu a zy jn e  p o d e jm u ją  w ysiłki do 
stw orzenia  nowego ośrodka p o li­
tycznego, k tóryby d o g a d a ł się z  
R osją  i pozw olił tym  sferom  z a ­
chować n a d a l ich uprzyw ile jow a­
ne stanow isko  spo łeczne . Spraw a  
p rze to  przełom u je s t  spraw ą c z y ­
sto  w ew nętrzną  kra ju  i p rzebudo­
wa spo łeczna  będzie dokonana bez 
w zględu na to, ja k  się u ło żą  s to ­
sunki polsko-sowieckie.

R o z p o c z y n a  s i ę  w P o i ­
s e  e n o w a e r a ,  — e r a d  z  i a- 
ł a n i a  m a s  l u d o w y c h -

M ożem y to określić je s z c z e  bar­
d z ie j dobitnie: Pow stanie się koń­
czy  i rozpoczyna  się  okres p rze ­
łom u społecznego, a je ś l i  k toś  
woli, rew olucji spo łecznej.

Zadaniem  w łaśnie syndyka lizm u  
je s t  u jęcie tych dążeń m as ludo­
wych w fo rm y organizacyjne, od ­
pow iadające w ielkiemu dziełu  
przebudow y sp o łeczn e j i wolności 
p o lity c zn e j.

W tym  okresie ka żd y  zd a  e g za ­
min ze  swego szczerego  p a tr io ty ­
zm u, je ś li  po tra fi zrzec  się  
sw ych ego istycznych  klasow ych in­
teresów  d la  dobra kra ju . O d s ta ­
now iska k la s  posiada jących  w te j  
sprawie za le żn e  je s t, czy  P o lska  
będzie niepodległa, czy te ż  zo śta - 
nie pochłonięta  p rze z  za m ę t w alki 
dom ow ej. 9M  ifftL

Od redakcji
» S y n d y k a l i s t a »  W y ch o dz i  c o d z i e n ­

n i e  na  p o w i e l a c z u .  Taki  jes t  j e s z c z e  
dz is i a j  u k ł a d  s t o s u n k ó w ,  ż e  p i s m o  
w y r a ż a j ą c e  myś l i  l udu  p r a c u j ą c e g o ,  
o d  p i e r w s z e j  chwi l i  s w e g o  u k a z a ­
ni a  s ię,  z a j m u j ą c e  j a s n e  i z d e c y -  
d z w a n e  s t a n o w i s k o  w e  w szys tk i ch  
s p r a w a c h  P o w s t a n i a  i o g ó l n e j  p o l i ­
tyki,  m o ż e  w d r u k u  u k a z y w a ć  s i ę  
t y lko  r a z  w ty g o d n i u ,  p o d c z a s  gd y  
m i a s t o  z a r z u c o n e  jes t  p i s m a m i  bur -  
ż u a z y j n y m i ,  n i e  w n o s z ą c y m i  n ic  
n o w e g o  d o  z a g a d n i e ń ,  n u r t u j ą c y c h  
o b e c n i e  s p o ł e c z e ń s t w o .  To c o  w s z y ­
s tk i e  t e  p i s m a  ró żn i  o d  s i e b i e ,  — 
to  t ylko  n a g ł ó w e k .  T re ść  j es t  im 
w s p ó l n a .  M d ł e  b i a d o l e n i e ,  f a n f a r o ­
n a d a  l ub  p o w t a r z a n i e  j e d n a k o w y c h  
i n f o rmacy j .

Z w r a c a m y  s i ę  t ą  d r o g ą  d o  t o w a ­
r zy s z y  z e c e r ó w  i d r u k a r z y ,  m a j ą ­
cy c h  m oż l iw oś c i  d r u k o w a n i a ,  a b y  
p r zys z l i  n a m  z  p o m o c ą ,  b o w i e m  
» S y n d y k a l i s t a «  jes t  o r g a n e m  n a j ­
s z e r s z y c h  m a s  p r a c u j ą c y c h  i s p e ł ­
n ia  r o l ę  p i o n i e r s k ą  w d z i s i e j s ze j  
r z e c z y w i s t o ś c i  pol ski e j .
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Wiadomości mdiewe
— K o muni ka t  n i emieck ie j  k w a t e r y  g ł ó ­

wne j  don ió s ł  w c z o r a j  o r o z p o c z ę c i u  s ię 
nowe j  wielkiej  o f ensywy  s owie ck i e j  n a  
półn.  odc i nk u  f ron tu  w s c h o d n i e g o .

—  W o j s k a  a m e r y k a ń s k i e ,  po  d o k o n a n i u  
wy łomu na  p r z e d p o l u  linii Z y g f r y da ,  o t o ­
czyły c a ł k ow i c i e  A k w i z g r an  i w d a r ł y  się 
na  j e g o  p r z e d m i e ś c i a .  N a  f r on c i e  z a c h o d ­
nim p a d ł y  p o z a f ym  w c z o r a j  mi as t a :  M a a s ­
t r icht ,  N a n c y ,  Epinal .

—  K o n fe r e n c j a  w Q u e b e c  k o ńc z y  s ię  w 
p o ł ud n ie .  Min.  Eden ,  k t ór y  przybył  na 
niq p r z e d w c z o r a j  pr zywióz ł ,  z d a n i e m  k o ­
r e s p o n d e n t ó w  p r a s o w y c h ,  w i a d o m o ś c i  o 
t ak  wie lkie j  don i os ł oś c i ,  ż e  nie  mog ł y  być 
p r z e s ł a n e  p r z e z  k u r i e ró w  d yp l o ma t y c z n y c h .

— W  Mo s k w i e  p o d a n o ,  ż e  w c i ggu  3 
dni  walk  o P r a g ę  a r m i a  s o w i e c k a  z n i s z ­
c z y ł a  lub z d o b y ł a  20 c z o ł g ó w  i 100 s a ­
m o c h o d ó w ,  z m u s i ł a  d o  mi l c z e n ia  30 b a ­
ter i i  a r t y l e ry j sk i ch  i s t r ąc i ł a  15 s a m o l o ­
tów.

— D o s z ł o  d o  walk  f iń s ko-n i emieck i ch  
o w y s p ę  Ho gl and .

— A r mi e  a l i a n ck i e  o s i ą g n ę ł y  k a n a ł  L eo ­
p o l da .  G r a n i c a  h o l e n d e r s k a  z o s t a ł a  p r z e ­
k r o c z o n a  w wielu p u n k t a c h  p r z e z  woj ­
sk a  kanadyj sk i e .  N a  p ó ł n o c  o d  Trewi ru  
a l i anci  wdar l i  siq na  16 km w g ł q b  Rzeszy.

— W e d l e  k omu n i k a t u  n i e m i e c k i e g o  
Bres t  płonie .

— O d d z i a ł y  Vlll-ej a rmi i  d o t a r ł y  na  o d ­
l e g ł o ś ć  1 km o d  lo tn i ska  w Rimini po 
p r z e ł a m a n i u  pozycj i  g ór s k i ch  n i e m có w.

j -  Lotnic two s ow ie ck i e  b o m b a r d o w a ł o  
| B ud ap e sz t .
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